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  Dzień pierwszy


  Ewa skończyła podsmażać wołowinę, odstawiła gorącą patelnię na kamienny blat, anastępnie zerknęła na zegarek. Powinien być już gotowy– pomyślała, zdejmując pokrywkę zrondelka. Wprawnymi ruchami przemieszała sos neapolitański, sprawdzając jego konsystencję.


  –Idealny– mruknęła zzadowoleniem, oblizując łopatkę. Gotowanie traktowała jak seans relaksacyjny. Inni biegali, medytowali, pływali, słuchali muzyki, zaczytywali się książkami lub jeździli na rowerze, adla niej odprężeniem było upichcenie czegoś na kolację. Ta dzisiejsza była prawie gotowa. Pozostało jeszcze ugotować makaron, ale to nie powinno zająć jej więcej niż dziesięć minut. Postawiła garnek na największym polu grzewczym iczekając, aż woda zacznie wrzeć, usiadła przy oknie.


  Obserwując kolorowy maj, rozgaszczający się wjej ogrodzie, pomyślała oswoim życiu. Od jakiegoś czasu towarzyszyły jej smutne myśli, podobne do ciężkich, szarych listopadowych mgieł, które wniczym nie przypominały ferii barw widzianych za szklaną taflą. Była kobietą po czterdziestce, której coraz bardziej doskwierała samotność. Mąż wychodził do pracy, gdy ona jeszcze spała, aobiad zjadał whotelowej restauracji, tak więc tylko wieczorem mogli usiąść przy jednym stole iporozmawiać, choć od pewnego czasu te wspólne posiłki przebiegały wciszy, ajeśli już rozmawiali, to najczęściej otym, co łączyło ich najmocniej, czyli biznesie. Prowadzenie hotelu, który początkowo miał być małym pensjonatem, azczasem rozrósł się do obiektu oferującego ponad dwieście miejsc noclegowych, basen, kręgielnię, strefę SPA, klub nocny iwiele pomniejszych atrakcji, wypełniło ich całą przestrzeń małżeńską. Niestety sukces finansowy nie przełożył się na rodzinne szczęście. Dzieci nie mieli, bo zawsze sądzili, że na to jeszcze przyjdzie czas. Tak mijał rok za rokiem, agdy Ewa przekroczyła magiczną czterdziestkę, jej instynkt macierzyński, od lat tłumiony pracą, której poświęcała każdy dzień, po prostu umarł. Teraz na samą myśl opłaczu, karmieniu piersią, przewijaniu, ząbkowaniu iwszystkim tym, co wiąże się zposiadaniem potomstwa, przechodziły ją ciarki. Adam również nie wykazywał chęci zostania ojcem, choć wsprawach łóżkowych wykazywał ogromną aktywność, również poza małżeńską sypialnią, oczym Ewa doskonale wiedziała. Po pierwszej odkrytej zdradzie rozważała nawet rozwód, ale zwyciężyło pragmatyczne podejście do życia. Jednak na wszelki wypadek zażądała rozdzielności majątkowej, na co mąż przystał bez żadnych protestów.


  Słysząc, że woda wgarnku zaczyna bulgotać, Ewa oderwała wzrok od kwitnących magnolii, ozłoconych promieniami zachodzącego słońca, porzuciła rozmyślania ożyciu izajęła się makaronem. Gdy kilka minut później odcedzała go, usłyszała, jak Adam parkuje swoją alfę romeo przed domem.


  –Mam nadzieję, że się nie spóźniłem– zagadnął mąż, zaglądając do kuchni.


  –Nie, jesteś wsamą porę.


  –To może na coś się przydam?


  –Skoro chcesz się wykazać, to odkorkuj wino– poprosiła, nakładając danie na kwadratowe talerze. Gdy Adam mocował się zbutelką przeniosła je do salonu ipostawiła na stole. Przez moment kusiło ją, aby zapalić świece, których blask przełamałby półmrok panujący wpomieszczeniu. Jednak po chwili zastanowienia porzuciła ten pomysł. Nastrojowe światło pełgających ogników mogłoby zostać odebrane przez Adama jak obietnica czegoś więcej, aEwa nie zamierzała wychodzić zżadną inicjatywą. Szczególnie dziś, gdy odkryła, że jej mąż prawdopodobnie ma romans znową recepcjonistką. Dlatego zamiast po świece, sięgnęła do kieszeni po smartfon, uruchomiła aplikację inteligentnego domu izapaliła stojącą wrogu salonu lampę. Początkowo ta technologiczna rewolucja wydawała się jej przereklamowana, ale zczasem zaczęła doceniać zalety tego rozwiązania. Już nie musiała pamiętać ozasuwaniu rolet, bo te owyznaczonej porze same się zasłaniały.


  Nagle uwagę Ewy przykuł ledwie słyszalny odgłos otwieranych drzwi. Wnastępnej chwili powiew chłodnego powietrza musnął jej kark, aciałem wstrząsnął dreszcz, wywołany dotykiem zimnej stali noża, przyłożonego do szyi. Poczuła jak obezwładniający strach zmienia jej ciało wskalną masę.


  –Nie ruszaj się!– usłyszała złowrogi, zdecydowany męski szept. Przerażenie było tak silne, że nawet gdyby chciała, nie wykonałaby żadnego ruchu. Adam, który właśnie wchodził zbutelką wina, zastygł iosłupiały patrzył na zastaną scenę.


  –Odstaw to albo twoja żonka umrze– łamaną polszczyzną zagroził drugi znapastników, wychodząc na środek salonu. Ewa spojrzała na zamaskowanego mężczyznę, awidząc wjego dłoni pistolet, poczuła, jak krzyk podchodzi jej do gardła. Stojący za nią bandyta musiał to wyczuć, bo mocniej docisnął ostrze do skóry.


  –Spróbuj krzyknąć suko, azginiesz– wycedził, nachylając się do jej ucha. On również mówił zwyraźnym wschodnim akcentem.


  –Czego chcecie?– zapytał Adam, odstawiając butelkę na podłogę.


  –Tego, czego bogaci ludzie mają wnadmiarze– spokojnie odpowiedział zbir trzymający broń.


  –Wdomu nie trzymamy pieniędzy, więc źle trafiliście.


  –To się jeszcze okaże– mruknął bandyta, wymieniając ze swoim kompanem szybkie spojrzenie. Tamten złapał Ewę za związane wkoński ogon włosy, błyskawicznym ruchem noża odciął je tuż przy skórze głowy irzucił pod stopy Adama. Kobieta mimowolnie krzyknęła, ale napastnik zdołał zasłonić jej usta dłonią.


  –Zamknij się albo następnym razem odetnę ci ucho– zapowiedział, przyciskając czubek ostrza do pulsującej tętnicy szyjnej.


  –Mój kolega nie żartuje, auszy wprzeciwieństwie do włosów nie odrastają– zarechotał stojący na środku salonu bandzior. Zszokowana Ewa patrzyła to na męża, to na bandytę nerwowo ściskającego pistolet.


  –Żarty się skończyły– warknął nagle mężczyzna– więc albo otwierasz sejf idajesz kasę, albo– urwał, podszedł do Ewy iprzystawił lufę do jej skroni. Czując chłód stali, omało nie zemdlała.


  –Dobrze, dam wam wszystko, tylko nie róbcie jej krzywdy– zawołał Adam, patrząc błagalnym wzrokiem na stojących przy żonie bandytów. Wiedział, że wstarciu zdwoma uzbrojonymi włamywaczami, którzy gotowi byli na wszystko, nie ma najmniejszych szans.– Sejf jest ugóry– powiedział, kierując się do drewnianych schodów prowadzących zsalonu na piętro.


  Gangster zpistoletem ruszył za Adamem, przez cały czas mierząc wjego plecy. Ewa przymknęła oczy izrobiła kilka głębokich wdechów. Wmyślach zaczęła odliczać mijające sekundy. Marzyła, aby złodzieje dostali, co chcą isię wynieśli. Nie miała pojęcia, ile pieniędzy mąż trzymał wdomowym sejfie. Kiedyś mimochodem wspomniał otrzystu tysiącach, lecz czy nadal było tego aż tyle, tego nie wiedziała. Miała jednak nadzieję, że nawet mniejsza kwota wystarczy rabusiom. Otym, co by im zrobili, gdyby było inaczej, wolała nawet nie myśleć. Chciała wierzyć, że zależy im wyłącznie na pieniądzach.


  –Chcę widzieć, co robisz– usłyszała przytłumiony głos bandyty, który poszedł zAdamem na piętro.


  –Otwieram sejf– spokojnie wyjaśnił mąż. Chwilę później salonem wstrząsnął huk wystrzału. Ewa wrzasnęła iotworzyła oczy. Pierwsze, co zobaczyła, było staczające się po schodach ciało. Natychmiast rozpoznała, że bezwładnie spadającym mężczyzną nie był jej mąż.


  –Okurwa mać!– wrzasnął stojący za nią bandyta irzucił się do drzwi prowadzących na taras. Wtej samej chwili rozległ się drugi wystrzał.


  Złowroga cisza, jaka po nim zapadła, przeraziła Ewę. Kierowana dziwnym przeczuciem wstała od stołu iwtedy kolejny pocisk przeleciał tak blisko, że Ewa poczuła, jak kula musnęła płatek jej ucha. Niewiele myśląc, wczołgała się pod stół.


  –Nie strzelaj, bo mnie zabijesz– zaczęła krzyczeć, ale kolejny huk wystrzału zagłuszył jej słowa. Chwilę później usłyszała, jak Adam schodzi po schodach.


  –Gdzie ten drugi skurwiel?– lodowaty głos męża zabrzmiał dziwnie obco igroźnie.
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